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Organ Polskiego Stronnictwa ludowego

W y c h o d z i co n ied zie lę .

Przedpłata: półrocznie 2 E, rocznie 4 K. — Do Ameryki półrocznie pół doi., rocznie dolara. 
Numer p ojed yn czy  8 hai. — Dodatek s ta ły :  K alendarz.

Listy, przekazy, reklamacje i t, p. należy adresować: Jar. St&piński, w  Krakowie, ul. Szewska 11.
R ęk o p isó w  się  n ie  zw raca , lis tó w  n ieo p łaco n y ch  się n ie  p rz y jm u je . ę ę ę ę ę i g ę ę ę ę  
P C  C- C3 C3 Q Q Q Q  C3 C3 R ek lam ac je  (nie zak le jone) są  w o lne  od  o p ła ty  pocztow ej

Przy zgromadzeniach, odpustach i tar­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P r z y ja c ie la  L u d u .

W ybory w  Jasielskiem.
Zapowiedziane na 23. b. m. zgromadzenia 

przedwyborcze, odbyły się wszystkie i to 
wspaniale. W  W y s o k i e j ,  koło Strzyżowa, 
przedstawił sprawę wymownie poseł B o mb a .  
Uchwalono jednomyślnie głosować tylko na 
W a w r z y ń c a  D r e w n i a k a .  Przy tej spo­
sobności złożył poseł Bomba sprawozdanie 
poselskie i wyjaśnił przyczyny, które go skło­
niły do wystąpienia z towarzystwa Szajera 
i W ilka. Zgromadzeni wyrazili posłowi Bombie 
zupełne zaufanie i wznieśli okrzyk na cześć 
stronnictwa ludowego.

W  P r z y b ó w c e  był poseł K r e m p a  
z W a w r z y ń c e m  D r e w n i a k i e m .  Po 
wysłuchaniu pizemówień oznajmili wszyscy, 
także włościanie z parafji Łąckiej, gdzie był 
ks. Wesoliński wikarym, że dla zadokumen­
towania jedności ludu, będą głosować na 
W awrzyńca Drewniaka.

Do T a r n o w c a ,  gdzie przemawiał poseł 
B o j k o ,  zgromadziło się mnóstwo ludu, na­
wet z Jasła  przybyło spore t. zw. inteligencji 
dla w ysłuchania jego przemowy. Jednom yśl­
ność wszystkich była zupełna w tem , że jak 
jeden mąż będą głosować na W a w r z y ń c a  
D r e w n i a k a ,  którego tam  wszyscy znają 
jako dobrego katolika, dobrego ojca rodziny, 
dobrego gospodarza i niezłomnego ludowca.

Posła Bojkę odprowadzono gromadnie na 
kolej i dziękowano mu za odwiedziny.

W  B i e z d z i e d z y  przemawiał poseł F i -  
1 i p W  ł o d e k, Jakób Madej, Wojciech Gajda 
i P io tr Gajda. Zgoda była zupełna na W a­
wrzyńca Drewniaka. Organiście Kosibie, który 
chci ał się wtrącać, polecono, aby poszedł p i -  
nować kopalni nafty, na którą naciągnął 
sporo włościan ze stratą. Zawstydzony Ko­
siba czmychnął czemprędzej.

Do D ę b o w c a ,  gdzie przemawiał poseł 
S t a p i ń s k i ,  zeszło się też sporo ludu z Za­
rzecza, Załęża, Cieklina, Dobryni, Niegłowic 
i t. d., a najwięcej z Dęnowca. Ks. Męski 
chciał przeszkodzić zgromadzeniu przez urzą­
dzenie procesji na cmentarz, ale się mu sztuka 
nie udała. Ludzie wyczekali cierpliwie cały 
czas, a po procesji zeszli się licznie obywa­
tele z Dębowca. Oprócz Stapińskiego prze­
mawiał bardzo donrze obywatel Zawisza 
z Dębowca, nawołując do jednomyślnego wy­
boru Wawrzyńca Drewniaka. Ks. Wesoliński 
był w Dębowcu w towarzystwie naganiacza 
Mytkowicza z Czeluśnicy, we czwartek 20.
b. m. Mytkowicz agituje za ks. Wesolinskim 
z tego powodu, że syn MytKOwicza jest też księ­
dzem i redaktorem stańczykowskiej Prawdy, 
więc uprawia koleżeńrkie z ks. Wesolińskim 
rzemiosło. Ten Mytkowicz rozgłasza kłamiąc, 
jakoby „cała“ Gzelusmca była przeciw Dre­
wniakowi. To kłamstwo, bo tylko „cały My­
tkowicz ‘Sj wlazł do koryta stańczykowskiego 
i kwicząc., sam myśli, że i inni będą kw:czec.

W  Ś w i ę c a n a c h  spotkał się poseł 0 1- 
s z e w s k i  z kandydatem ks. Wesolińskim na 
zgromadzeniu, a wynik obrad był taki, że
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tylko cztery ręce podniosły się za kandyda­
tu rą  księżą, zaś wszyscy inni głosowali za 
chłopem, Wawrzyńcem Drewniakiem. Ksiądz 
Wesołiński przyznał się, że go popiera sta­
rostwo i że mimo niechęci ludu, spodziewa 
się wyboru za pomocą różnych podstępów.

Na czwartek 27. b. m. było zapowiedziane 
do O ł p i n, zaś w niedzielę 30. b. m. odbędą 
się zgromadzenia w Ł u b i e n k u  (mówić bę­
dzie poseł S t a p i ń s k i ) ,  P i e l g r z y m c e  
(mówca poseł ruski Antoni S t a r u c h )  i Czerni­
ny (mówca poseł K u b i k ) .

Z radością i uznaniem zaznaczamy, że Du­
chowieństwo zachowuje się dotychczas wobec 
wyborów z godnością. Oprócz kilku młod- 
szycn księży pronoszczów i wikarjuszów, któ­
rzy przyjęli na siebie rolę agitatorów, inni 
zostawiają ludów, wolną wolę wyboru. Ksiądz 
dziekan Matwijkiewicz z Brzysk, powiedział 
otwarcie do jednego ze swoich parafjan, że 
znając Drewniaka z dziewięcio -letniej dzia­
łalności w Kadzie powiatowej, przyznaje mu 
zdolności do zastępowania powiatu w Sejmie 
i uznaje, że należy pozwolić włościaństwu na 
wolny wybór. Cześć m u za to iście kapłań­
skie stanowisko.

Na sesji wójtów 21. b. m. w Jaśle, oznaj­
mił starosta hr. Michałowski, że się nie bę­
dzie do tych wyborów wtrącał. Mimo tego 
zapewnienia, nie wierzymy hrabiem u Micha­
łowskiemu. Dlaczegóż na miejsce prawyborów 
powyznaczał hr. Michałowski plebanje (Dę­
bowiec, Cieklin, Osobnica i t. d.), a nie urzędy 
gminne? Czy to się nazywa bezstronnością?

Prosimy usilnie wszystkich, aby o przebiegu 
i wj mku prawyborów donosili natychmiast 
posłowi Stapińskiemu do Lwowa (gmach sej­
mowy), a nadto ustnie dawali znać W alen­
temu Pasterczykowi w Jareniówce, tuż koło 
Jasła.

Podczas rozpraw sejmowych nad stanem 
szkolnictwa, podnoszono z różnych stron, iż 
nauka religji odbywa się nieregularnie. Ksiądz 
Wilczkiewicz usprawiedliwiał to nadmiarem 
obowiązków. Posłowie ludowi zauważyli na 
to, że często agitacja wyborcza odrywa księży 
katechetów od szkoły. I  słusznie. Ks. Weso- 
liński już trzeci tydzień opuszcza r.aukę szkolną, 
bo jeździ za m andatem poselsk i a. Związek 
chłopski wysuwa kandydaturę ks. Pastora, 
pomimo, że tenże ustąpił ks. Wesolińskiemu. 
To charakteryzuje wartość chłopstwa „związ­
k o w e g o — zwalcza chłopa, a popiera księdza 
Pastora, który ani z rodu, ani z zawodu

chłopem nie jest. To „związek lokajskr1, nie 
chłopski.

Co innego ks. Stojałowski. On też popiera 
ks. Pastora, ale to nas nie dziwi, bo ksiądz 
Stojałowski oświadczył, ze jest przeciwny 
wybieraniu chłopów na posłów. Boli go, że 
chłopscy posłowie, nie chcąc zdradzać ludu 
jak on, uciekają z pod sztandaru ks. rubla- 
rza. Te oświadczenia Związku chłopskięgo 
i Wieńca, wyborowi Wawrzyńca Drewniaka — 
mamy w Bogu nadzieję — nie zaszkodzą, 
a tylko ludowi otworzą o cz j" na wartość ich 
polityki.

Bracia Ludowcy! Dotychczasowy przebieg 
przygotowań wyborczych wskazuje, że wielka 
część ludu pojęła już doniosłość zwycięstwa 
przy wyborach. Mamy niepłonną nadzieję, 
że wybierzemy W a w r z y ń c a  D r e w n i a k a .  
Ale swoją drogą, nie ustawajm y w pracy, 
tylko krzątajmy się dalej z całych sił. Po­
winniśmy uczynić wszystko, co w naszej mocy, 
aby w dniu 15. listopada cała Polska się do­
wiedziała, u  lud w powiecie jasielskim jest 
światły, zjednoczony, silny. Daj to Boże'

W. Pastercnjk.
Pilnujcie praw yborów  w  gminach!

Harklowa 25. paźdz. Kochani Bracia Czy­
telnicy! Donoszę W am, w jaki sposób prze­
prowadzono prawybory w Harklowej, pow. 
Jasło , w dniu 25. października b. r.

Gmina ta, licząca około 240 numerów, a 
która dopiero od niejakiego czasu obudziła 
się do pracy narodowej pod sztandarem S tron­
nictwa Ludowegc, postanowiła tym razem, 
jak zwvkle, wyborcami wybrać nieugiętych 
ludowców. Miejscowa zaś szajka naganiaczy 
starościńskich chciała dawniej praktykowanym 
sposobem udaremnić zamiary ludowców, lecz 
ci. pouczeni kilkakrotnem doświadczeniem, 
uparli się postawić na swojem.

Jesl tutaj kopalnia ropy, licząca około 50 
robotników. Prawybory urządzano u nas prze­
to zawsze w kopalni, a to w tym celu, że 
p. Świejkowski, dyrektor tejże kopalni, kazał 
wówczas głosować wszystkim robotnikom, 
naw et takim, którzy tego prawa wcale mieć 
nie mogli, gdyż liczyli dopiero 16 do 20 lat 
życia i nie byli do gminy naszej przynależni. 
Wszystko to naturalnie z namowy Świejkow- 
skiego głosowało po jego myśli. Tak miało 
być i teraz. Ludowcy chcąc temu raz kres 
położyć, zebrali się razem w liczbie około 100 
(wszystkich prawyborców było 120, w tej 
liczbie około 20 uległych pańsom  zauszni­
kom), aby w żaden sposób nie dać swej liczby
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przewyższyć lizuniami. Wybory były nazna­
czone na godzinę 8 rano, a wyborcy poczęli 
się schodzić już od wpół do siódmej, tak że 
na wpół do ósmej było już 120 osób. O go­
dzinie 8 zjawił się komisarz wyborczy w to ­
warzystwie naganiaczy, to jest dyrektora 
Świejkowskiego, n a u c z y c i e l a  P a n k i e w i ­
c z a  i innych. Układali już oni zresztą na­
przód plan rozbicia ludowców, w tym też 
celu n a u c z y c i e l  P a n k i e w i c z  c h o d z i ł  
p o  d o m a c h  i agitował na rzecz księdza 
Pęcherka-Wesolińskiego, co możemy mu udo­
wodnić. Komisarz, ujrzawszy nas tak sporą 
liczbę, kazał nas przeliczyć. W jego głosie 
widać już było wątpliwość, czy mu się uda 
postawić na swojem, zresztą widząc w nas 
niezłomną stałość, tern więcej, że tym razem 
naw et i zależni od szajki robotnicy kopalniani 
z małymi wyjątkami stali z nami jak mur, 
komisarz zatem umyślił tym razem nie robić 
prawyborów w tym dniu u nas. W tym celu 
począł krzyczeć na wójta, iżeśmy późno przy­
szli, iż on długo na nas czeka i tym podobne 
wcale nie usprawiedliwiające zwłoki przyczyny 
podając i wkrótce pozbierał manatki i odje­
chał dalej. Z pewnością umyślił kiedy nie­
spodzianie przybyć do nas i zrobić prawybory 
z m ałą 1'czbą prawyborców Prawyborcy obu­
rzeni na takie postępowanie komisarza przy­
rzekli sobie, że gdy tylko dostaną wiadomość
0 prawyborach, natychmiast każdy kto może, 
da znać innym, afty z nas nikogo nie brakło. 
Na razie donieśliśmy o tern p. Stapińskiemu 
do Lwowa telegraficznie.

Nadmieniamy także, iż p. starosta Mięha- 
łowski był przedtem celem porozumienia się 
osobiście u dyrektora kopalni Świejkowskiego
1 u proboszczcza ks. Hańskiego, także komi­
sarz noc poprzedzającą prawybory przepędził 
u dyrektora Świejkowskiego. Co dalej będzie, 
później doniesiemy.

W Kunowej wybrany wyborcą ludowiec, 
w Skołyszynie także dwóch ludowców.

Napominamy Braci Ludowców w całym 
powiecie, aby się solidarnie trzymali i nie po­
zwolili sobie różnych indywiduów narzucać 
na wyborców.

W imieniu praw yborców : 
Franciszek Belniak i Michał Szafarz.

Z  S E J M U .
W  nbiegłym tygodniu Die uchwalił Sejm 

właściwie nic. Dwa posiedzenia zajęła roz­
praw a nad stanem szkół Indowych i semi- 
narjów  nauczycielskich. Imieniem posłów 
ludowców przemawiali w tej sprawie posłowie

Bojko i Stapiński, a nadto poseł Krempa 
postawił rezolucję, aby nie wolno było ściągać 
z gmin na wydatki szkolne, więcej, niż 10 
procent przeDisanych nstawą. Posłowie Bojko, 
Krempa i Włodek przemawiali przy popiera­
niu licznych petycji.

Przedłożenie z ustaw ą o włościach rento­
wych jest już na porządku dziennym obrad. — 
Sesja sejmowa ma potrwać do 8. listopada, 
więc teraz dopiero zacznie się młocka na 
dobre.

Komisja adm iuistracyjna na wniosek refe­
ren ta posła G arapicha uchwaliła przejść do 
porządku dziennego nad wnioskami posłów 
Oleśnickiego i Stapińskiego o zmianę sejmo­
wego prawa wyborczego. My już dawno 
przeszliśmy też do porządku nad tymi param i.

Oświaty nam trzeba.
Oświaty, o ludu. oświaty nam  trzeba,
Żeby nas podniosła z ciemności 
I  żeby nam dała do ręki kęs chleba,
Drogę nam wskazała wolności.
Bo póki w ciemności pędzimy swe życie.
Nie ujrzym naszego zbawienia,
Sąśmy nieporadni jak  to mało dziecię,
Jak  kw iatek bez rosy wśród cienia.
Nie bójcie się Bracia, że kurendy piszą,
Z kościołów mównice zrobili,
Bo oni są głupi, głos ludu nie słyszą. —
Tą bronią się sami pobili.
Bo onym nie chodzi o kościół, o wiarę —
Lud wiernie przy wierze swej stoi,
Lecz oni zatrzymać chcą przesądy stare, 
Każdy z nich oświaty się boi.
Bo kiedy ośw iatą powstanie lud cały, 
Zabłyśnie wolności zaranie.
To .wtedy ich rządy na zawsze ustały 
Nie zmuszą kurendy, wołanie.
Dali do oświaty i starzy i młodz:
I m atki, dziewice i dzieci.
Stronnictwo Ludowe niechaj nam przewodzi.
A przędko, bo szybko czas loci.

W. Zawada.

Precz z propinacją.
Tego nikt nie zaprzeczy, że propinacja, 

była i jest źródłem bardzo wielu nieszczęść, 
zwłaszcza wśród ludu. Tam, w karczmie, 
na propinacji ulęgia się i wciąż jeszcze 
się lęgnie przeważna część zbrodni. Zabójcy, 
podpalacze, proceśnicy i t. p. zbrodniarze, 
w wódce na propinacji znachodzili natchnie­
nie do spełnienia ohydy, k tóra ich pchnęła 
na dno upadku. Łzy matek, żon i dziatwy, 
wylane z powodu pochwycenia ojca-żywiciele: 
rodziny w sidła propinacyjne, wypełniłyby 
morze, gdyby je  razem zebrać. Propinacja 
jest szkołą przekleństwa, sporów rodzinnych, 
karciarstw a, m arnotraw stw a i wszystkiego 
złego. Nędza ludu rodzi się w karczmie pro-
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pinacyjnej. Opiekunką i fundamentem cie­
mnoty jest wódka, rozszerzana z propinacji. 
Na stu obłąkanych, czterdziestu popada w tę 
chorobę z powodu nadużywania alkoholu, 
dostarczanego zawsze obficie z karczmy. — 
Głupkowate, skrofuliczne — ułomne dzieci 
rodzą się najczęściej z pijackich ojców.

W naszej Ojczyźnie, w Polsce odegrała 
propinacja szczególnie straszną rolę. Bez 
przesady można powiedzieć, że propinacja 
była jedną z głównych przyczyn upadku 
Polski. Szatan chyba poddał panom polskim 
plan, że w najbliższera sąsiedztwie każdego 
kościoła pobudowali karczmy i zaopatrzyli 
je w trunki. Gorzelnie były i są dotychczas 
najgęściej w Polsce rozsiane. Co dwór, to 
i gorzelnia. Opiekunowie, starsi bracia, pa­
nowie polscy skąpili na szkoły, nie dali 
chłopu książki, ale w karczmy i wódkę za­
opatrzyli najm niejszą naw et wioszczynę. 
Często braknie we wsi chleba, soli, ale wód­
ki nigdy nie brakowało. Propinacja była 
i jest najgorliwszym agitatorem  pańskim 
przy wszelkich wyborach. Z karczem dwor­
skich rozleźli się tak  gęsto po kraju  Moszki 
i Srule. Choćby gmina rada się ich pozbyć, 
to nie potrafji, bo dwór w karczmie daje im 
schronisko.

W  roku 1910. miał nareszcie zdechnąć 
ten  gad i ło tr straszny. Ja k  na zbawienie 
czekaliśmy z utęsknieniem na tę  doniosłą 
chwilę. Radowaliśmy się, że w wielu świa­
tłych gminach zczezną karczmy z propina­
cjami w roku 1910, a inne gminy, gdzie 
praca oświatowa idzie trudno, zobaczywszy 
błogosławione skutki wyrzucenia karczmy 
razem«*ze Srulami, pójdą za dobrym przy­
kładem, „Sposobność do kradzieży rodzi zło­
dzieje , sposobność do pijaństw a rodzi p ija­
ków. Misje, bractw a wstrzemięźliwości, n a ­
woływania gazet mogą hamować rozrost ga­
dziny propinacyjnej, ale nie mogą jej zabić 
doszczętnie. Zamknąć propinację,, to dopiero 
pewny i radykalny sposób na wytępienie 
pijaństwa.

Jak  piorun z pogodnego nieba, tak  niespo­
dziewanie doszła nas przerażająca i okropna 
wiadomość, ż e  t a  n a d z i e j a  n a s z a  ma  
b y ć  z n i s z c z o n ą .  Namiestnik hr. Potocki 
w  tow arzystw ie dyrektora funduszu propi- 
nacyjnego jeździł juź do Wiednia do ministrów 
układać się o przedłużenie prawa propina- 
cyjnego na dalszych 15 lat, to jest do roku 
1925. Posłowie obszarnicy w  Sejmie są 
pewni, źe się im uda ta sztuczka. Tak, przyj­
mujemy, że propinacja, to ich duch opiekuńczy, 
to źródło dochodów i wpływów naszych pa-

| nów. Wzięli w roku 1888. od kra ju  za prawo 
propinacyjne 126 miljonów koron, grabią 
z dochodów propinacyjnych (przez poddzier- 
żawy) rocznie około trzech miljonów koron, 
każą sobie drogo płacić za fuzle wódczane 
i lurę podobną z koloru do piwa. Za usado­
wienie w karczmach lichwiarzy i wyzyskiwa- 
czów ludu pobierają wysokie czynsze. To 
wszystko urwałoby się im z ustaniem monopolu 
propinacyjnego w roku 1910. Toż nie dziwota, 
że królowie propinacyjni, panowie nasi, nie 
ty k o  rządowi, ale djabłu duszę zapisaliby, 
żeby im tylko propinację pomógł zatrzymać,

1 tak  jak  dziś jest.
Ale hola — panow ie! Je s t jeszcze ktoś 

trzeci, oprócz was i nam iestnika co ma głos 
w tej sprawie. J e s t  j u ż  z a s t ę p  ś w i a t ł e g o  
l u d u ,  który wam te piekielne plany pokrzy­
żuje. — A mamy przecież prawo się spodzie­
wać, że i D u c h o w i e ń s t w o  w t e j  s p r a ­
w i e  w e s p r z e  n a s  c a ł y m  w p ł y w e m  
s w o i m  i dopomoże nam do zniszczenia 
czartowskich zamysłów.

Ludow cy! Bracia i S i o s t r y !  M a t k i  
i Ojcowie - wy wszyscy, którzy płaczecie 
na niszczycielską robotę raka propinacyj­
nego — i wy wszyscy, którzy pragniecie 
odrodzenia narodu polskiego z nędzy i poni­
żenia —  i wy wszyscy, którzy wzdychacie 
do wolności Ojczyzny — pomyślcie, o co 
chodzi i pomóżcie w pracy około zniweczeni! 
zamysłów propinacyjnych królów i królików. 
Gromadźcie się zaraz na narady, piszcie 
i zbierajcie podpisy mężczyzn, kobiet i doro­
ślejszej dziatwy, na tak ą  petycję (pisać na 
zwykłym arkuszu papieru):

Wysoki Rządzie!
Doszła nas wiadomość, że ludzie, którym 

propinacja przy teraźniejszym  ustroju przy­
nosi korzyści prawne i nieprawne, czynią 
staran ia o przedłużenie praw a propinacyj­
nego po za rok 1910. Otóż my, niżej pod­
pisani mieszkańcy g m i n y ............................
w powiecie . . . .  pomni nieszeżęść, 
które spadły na kraj i ludność z powodu 
przywilejów propinacyjnych, jak  najbardziej 
stanowczo zastrzegamy się przeciw owym 
zabiegom, a żądamy natomiast, aby po roku 
1910 radom gminnym przyznano prawo 
orzekania o wszelkich sprawach, oanoszą- 
cych się do przyzwolenia lub zakazu 
sprzeaaży napojów spirytusowych w gminiej

G m in a .................d n i a ...................
(Podpisy)

Z petycjami tem. pojadą posłowie ludowcy 
do W iednia i tam poczynią przedstaw ienia 
w m inisterstwach, a w razie potrzeby u dworu
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cesarskiego. Termin nadsyłania petycyj pod 
aaresem Przyjaciela Luda  w Krakowie, n a j­
później do 1. grudnia b. r. Im wcześniej, 
tem lepiej.

Jeżeli petycje nie pomogą, to będziemy 
musieli pomyśleć o wysłaniu wielkiej depu- 
tacji, z całego kraju . D la tego należy też 
zawczasu wybrać delegata ze wsi, któryby 
w razie potrzeby staw ił się w oznaczonym 
czasie na miejscu zboru. Ofiary na koszta 
depntacyi — przypuszczamy — dadzą się 
zebrać w każdej gminie.

Niechże hasło: precz z propinacją roz­
brzmiewa w całym kraj a, aż do skutku!

Jan Stapiński.

Co życie niesie.
Przy każdej sposobności, przy którejby się 

zdali, są potrzebni, czy konieczni, przy której 
być powinni, gdzie ich obowiązek woła — 
ich nie ma. Nie było ich przy Kościuszkowskich 
zapasach, nie było ich w powstaniach, woleli 
przez ,,mądrą politykę41 dać się wtrącić do 
więzienia, ale nie szli tam , gdzie obowiązek 
względem Ojczyzny ich wołał, niema ich 
przy obchodach, niema ich przy pomników 
wznoszeniu, czy oaslomęciu, niema ich wogóle 
nigdzie, gdzie być powinni. Panowie szlachta 
się w to nie bawią. Oni lubią powstania, ale 
przeciw ludowi, oni idą pod pomniki, ale 
nierządnic, wstydzą (!) się iść pod pomnik 
chłopa-żołnierza, idą na Sejm, by pustkami 
tam świecić, idą na Sejm, by uchwalać na 
słabych ciężary, nie dać im praw z tytułu 
ludzkości się im należnych. Tak, tak !... gdy 
Stapiński dwie godziny uzasadnia im potrzebę 
zaprowadzenia bezpośrednich, powszechnych, 
tajnych wyborów, ostentacyjnie nie słuchają 
wywodów, a jeden z filarów tej zgrai pańskiej, 
człowiek stary, żonaty, ojciec dorosłych dzieci, 
czyta sobie tłuste pisemko, Bociana, czyżby 
dla podniecania swych na wszystko ostygłych 
uczuć? Skandaliczny skandal! Profesor litera­
tury studjuje pornografię, czyżby w celach 
naukowych, czy myśli z Bociana toczyć wy- I 
kłady z katedry uniwersyteckiej? Ty pośle 
ludowy rozdzieraj sobie piersi, nabaw się 
naw et rozedmy płuc z gadania, pluj kawałami 
krwi, to panowie tego nie słuchają, i gdy taka 
rzecz jak powszechne głosowanie przyjdzie 
pod ich decyzję, to pogrzebią ją  w cichości 
zaiwardziałego sum ienia... w komisji admi­
nistracyjnej! A lud stoi w milczeniu, jeszcze 
w cierpliwości znosi te krzywdy, choć tak się 
zachowywać nie powinien. Głosem swym nie 
nawołuję do buntu  przeciw „starszej braci11,

nie nawołuję do aplikowania razów wstrętnej 
pamięci roku 1816, me doradzam ich wywiesić, 
czy wystrzelać, ale odwołuję od bezczynności. 
Dzisiaj jesteśmy o pół setki lat mądrzejsi 
i stosowne do tego zajmujemy stanowisko. 
Odpowiedzią na pogwałcenie praw ludu niech 
będzie coraz zwarts^e łączenie się ludu pod 
sztandarem Stronnictwa ludowego i wytrwała 
praca w tym kierunku, by w najnliższej walce 
wyborczej uśmiercić mandaty szlachty z kurji 
włościańskiej. Tak pracujcie, tak przygotujcie 
teren, aby ani jeden stańczyk nie przeszwar- 
cował się z kurji, do której wstęp tylko ludowi 
i pracownikom ludowym otworzyć, a zobaczą 
wkrótce, jak się polityka samolubna prędko 
zapadnie w ziemię. Pamiętajcie, że do kurji 
IV włościańskiej macie nie wpuścić ani źdźbła 
międzynarodowych plew.

Za miesiąc niecały nadarza się sposobność 
zadokumentowania, że się z mem zdaniem 
godzicie. Przy wyborach jasielskich, kto uczciw, 
kto poczciw, kto człek a nie bydlę, niech biegnie 
do urny wyborczej i oddaje głos na kandydata 
ludowego, którym jest Wawrzyniec Drewniak 
z Czeluśnicy. Kto ma w sercu Boga, polską 
duszę, dobro ludu na myśli, ten nie da się 
bałamucić i zbałamucić, i tylko na Drewniaka 
głosować będzie, kto tak nie postąpi, postąpi 
jak stańczykowskie prosię, zasłużenie od ludu 
będzie odkopnięte. Na czytanie Bociana odpo­
wiedzcie wyborem chłopa na posła, a nie 
ważcie się głosować na ludzi, którzy rozmaicie 
ubrani, czy przebrani, choć z uśmiechem rze­
komej życzliwości na ustach mają jad w duszy 
i tym was chcą zatruć — na waszą zgubę.

L u d e w c y  p o w i a t u  j a s i e l s k i e g o !  
W y  p i e r w s i  o d p o w i e d z c i e  w y b o r e m  
l u d o w c a  na odrzucenie wniosku o powsze­
chne, bezpośrednie, prawo głosowania, a Oj­
czyzna strząśnie kajdanami z uciechy, że się 
lud budzi naprawdę. Jan Rana.

Piosnka wioślarska.
Hej. matko W isło! szum a szum!

Hejnałem w dal polataj!
Z młodzieńczych pieśni, z dawnych dum 

Pobudkę-sercom s p la ta j!
Hej m atko Wisło! graj a graj!

Niech pieśń się w św iat rozlega!
Jak  wielki kraj, na duchów maj

Od brzega dzwoń do brzega. 
Rytm icznie bije wioseł ruch

I śm iga łódź skrzydlata!
Z ramieniem ramię, z duchem duch.

Serce się z sercem brata.
Swobodna falo, falę goń

Na wolnych wód błękicie 
I ty  nam matko, hejnał dzwoń

Na wiarę! — zapał! — życie!
K a zim ie r:  GiiiTSki.
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W i a d o m o ś c i  k ra jo w e .
P Pomnik Adama Mickiewicza będzie odsło­
nięty we Lwowie HO bm. Pomnik ten stanowi 
kolumna marmurowa, 25 m etrów wysoka, na 
wysokiej granitowej podstawie. Mniej więcej 
w połowie kulumny zawisł skrzydlaty genjusz, 
Uroczystość odsłonięcia zapowiacia się bardzo 
okazale. Zewsząd zapowiadają liczny zjazd 
czcicieli Mickiewicza. Imieniem włościaństwa 
przemówi przy odsłonięciu poseł B o j k o ,  
upoważniony do tego przez posłów włościan.

Wiadomości powiatowe.
Myślenice. Starostwo tut. okólnikiem z -3. 

bm. ogłosiło gminom, że dnia 16. listopada 
1904 o godzinie 9. rano odbędzie się w sta­
rostwie w Myślenicach licytacja rewirów ry­
backich na przeciąg 10 lat, począwszy od 1. 
stycz. 1905. Licytowanych będzie aż 9 rewi­
rów. Kogo ta  sprawa interesuje, powinien 
się zawczasu udać do starostwa i dokładnie
0 wszystkiem się poinformować. Późniejsze 
narzekania byłyby niesłuszne i daremne, bo 
starostwo rozgłosiło licytację należycie.

Krosno. V» ielki roczny jarm ark w Krośnie 
na bydło, konie, trzodę, płótna, futra i inne 
przedmioty, przypadający na św. Szymona
1 dudy, a trwający trzy dni, rozpocznie się 
w poniedziałek dnia -31. października 1904, 
co się niniejszem do publicznej wiadomości 
podaje z tą uwagą, że na tym jarm arku ma 
c. i k. komisja asenterunkowa zakupywać ko • 
nie. M agistrat król wol. miasta Krosna. Bur­
mistrz: J)r F lM/cs Czajkowski.

Żywiec. Interpelacja posła K u b i k a  i tow. 
W roku 1902 wywiązał się w gminie Strysowie 
w powiecie żywieckim proces o drogę pomiędzy 
Janem  Pochopieniem z jednej, a Szymonem 
Skrzypkiem z drugiej strony. Pierwszy używał 
drogi należącej do Skrzypka i spólników od 
niepamiętnych czasów, przewożąc nią z lasu 
hr. Branickiego drzewo, który to przejazd 
nigdy nie był mu tamowany. Przed 15 laty 
kupił sobie Pochopień około 5 rporgów ziemi 
w lakiem  położeniu, że również nie miał 
innego przejazdu, jak już wymienioną drogą. 
W tenczas stanęła ugoda pomiędzy Pochopie­
niem a Skrzypkiem, że Pochopień odstąpi mu 
do używania 1 4 morga ornej ziemi, a ten na 
to miejsce pozwoli mu wolnego przegonu 
i przejazdu do kupionej parceli. Pochopień 
przejeżdżał spokojnie aż do roku 1902 bez 
najmniejszej przeszkody. Pewnego dnia iedzie 
Pochopień ze zbozem, a Skrzypek zastąpił mu 
drogę. Pochopień wytoczył proces prowizorjalny 
skrzypkowi, który musiał wygrać. Skrzypek

zaskarżył go odwrotnie o odsądzenie prawa 
służebności. Sprawę tę prowadził c. k. sędzia 
Dańczak, c. k. adjunkt sądowy w Ślemieniu. 
Mnie, jako posłowi tego powiatu, zależało na 
tern, aby tak ubodzy ludzie, jak Skrzypek 
i Pochopień procesami tak niebezpiecznymi 
się nie niszczyli. Pojechałem specjalnie w tej 
sprawie do nich i spowodowałem zgodę, na 
którą ooie strony przestały, jednak poleciłem 
im, aby poszli do c. k. sądu i oświadczyli, że 
nastąpiła zgoda, na co jednak c. k. sędzia 
Dańczak się nie zgodził, który jak się to pó­
źniej okazało, miał małe pomieszanie zmysłów 
i Pochopień ze Skrzypkiem proces prowadzili 
dalej. J a  dowiedziawszy się o tem, pojechałem 
powtórnie i poradziłem Pochopieniowi, aby 
zrobił podanie do c. k. sądu o wyznaczenie 
mu drogi. Pochopień usiuchawszy mnie zrobił 
podanie, za które, jak on twierdzi, zapłacił 
w Ślemieniu 90 koron. Podanie tc wniesione 
zostało, a Pochopień nie mogąc się doczekać 
rezultatu, poszedł osobiście prosić naczelnika
0 załatwienie tej tak dla niego piekącej sprawy, 
gdyż musiał zostawić zboże i siano na kopy 
złożone, a ponieważ sprawa ta się przewlekała, 
udał się Pochopień z prośbą do prezydenta 
c. k. sądu obwodowego w Wadowicach, aby 
polecił przyspieszenie tej sprawy c. k. sądowi 
powiatowemu w Ślemieniu, czem naturalnie
c. k. sędzia powiatowy w Ślemieniu został 
obrażony i sprawę tę dalej odwlekał. Nie 
wchodzimy tutaj, czy Pochopień postąpi! sobie 
właściwie lub nie, jednakże sprawa ta powinna 
była jak najszybciej zoslać załatwioną. Pocho­
pień zniecierpliwiony, a do tego z natury 
nerwowy, poszedł znowu z prośbą do naczel­
nika c. k. sądu w Ślemieniu, który nareszcie 
wysłał komisję sądową na miejsce z przybra­
niem jako rzeczoznawców dwóch tamtejszych 
gospodarzy. Komisja ta, złożona z sędziego
1 rzeczoznawców, orzekła, że Pochopień tą 
drogą przejeżdżać nie potrzebuje, ale że może 
przejeżdżać drogą leśną, należącą do obszaru 
hr. Branickiego. Zauważyć musimy, że tu nie 
rozchodzi się o jakąś nowo utworzyć się m a­
jącą drogę, ponieważ droga, którą przejeżdżał 
Pochopień, jest od dawna drogą skalistą, nie 
wynoszącą jak 400 metrów długości, na której 
traw a uróść nie jest w stanie,' a droga, którą 
komisja Pochopieniowi przyznała, nie nadaje 
się do przejazdu bez kosztownej naprawy, 
a jednak rzeczoznawcy w swojem orzeczeniu 
powiedzieli, że tędy Pochopień ma przejeżdżać, 
jak również, że obszar dworski nikomu drogi 
nie zaprzeczał. ,la znów przeczytawszy orze­
czenie, udałem  się osobiście do rządcy dóbr 
hr. Branickiego do Suchej i zapytałem się,
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c z y  obszar dworski zgodzi się na to, aby po­
zwolić Pochopieniowi przejazdu drogą dworską, 
na  co otrzymałem odpowiedź, że „pod żadnym 
warunkiem -1. Wtenczas nie pozostawało nic 
mnego, jak zrobić apelację do \Vadov ic, która 
również nie odmosła skutku, ponieważ wyższy 
sąd zatwierdził uchwałę pierwszej instancji 
i Pochopień stracił prawo do drogi zupełnie, 
a teraz nie tylko z pola kop, lecz także i drzewa 
z lasu kupionego do domu nie ma którędy 
sprowadzić. Zaznaczyć trzeba, że Pochopień 
zboża i siana z roku 1902 z parceli Kupionej 
nie mógł zwieść do stodoły, zostawiwszy go 
na polu i dotychczas tam  leży, najprzód zni­
szczone przez myszy i zwierzynę dziką, a reszta 
do tego czasu zgniła do szczętu. Znowu w roku 
bieżącym zostawił pole nie zasiane i nie zasa­
dzone, z którego jednak podatki rządowi płacić 
musi. za co powinien mieć ochronę przed 
nadużyciami Wobec tego Pocnopień wniósł 
wniósł prośbę o rewizję opisanego procesu, 
ponieważ ani Skrzypek, ani obszar dworski, 
z którym się on procesować nie może, drogi 
do przejazdu mu nie pozwalają, tem bardziej, 
że droga powyższa przez obszar dworski do 
przejazdu się nie nadaje. Podpisani zapytują: 
,.1'zy Jego Ekscelencja tego rodzaju postępo­
wanie c. k. sądu w ślem ieniu uznaje za odpo­
wiednie: i czy Jego Ekscelencja gotów jest 
polecić przeprowadzenie rewizji tego tak przy­
krego procesu, który dwóch ludzi prawie 
doszczętnie już zniszczył ?•* Wiedeń, 20. listo­
pada r. '0j$ r.

j t ubili. ylsm-csH, 1 '.-ciupa, Bojko.

Wiadomości gminne.
Milówka, pow. żywiecki. Nie wyobrażam 

sobie okolic bardziej opieszałych na, niejedną 
ważną sprawę, jak się to dzieje w naszych 
stronach. Wiele trzebaby pisać o tych spra­
wach niedobrych. Wójcia z naszych stron 
odznaczają się wielką opieszałością i to im 
wytknąć trzeba, choćby się na to krzywili, 
jak po kwaśnicy. Od czerwca trasuje trzech 
inżynierów nową drogę, w  zasadzie prowa­
dzoną starym szlakiem, ale w wielu miejscach 
robią waryanty i zmiany. Ale ani jeden z pa­
nów wójtów nie był na tyle ciekawy, by do 
pracujących inżynierów się zgłosić i co do 
trasy się poinformować i interesa powiatu 
lub gmin im przedstawić w miarę potrzeby. 
Gdy droga będzie w budowie Jub naw et go­
tową, wtedy za poźno będzie utysaiwać na 
jej niedogodności. r.

Koszarawa, pow. żywiecki. W  ubiegłą nie­
dzielę staraniem żywieckiego Koła Pań Towa­

rzystwa Szkoły Ludowej odbyło się w gminie 
uroczyste otwarcie czytelni ludowej. Przybyło 
wiele osób z inteligencji i okolicznego ludu.

Z Hermanowy, pow Rzeszów, naaesłano 
; nam pismo, podpisane rzekomo przez Jana 
j  Głodowskiego, Antoniego Kalitę, Józefa W oj­

tasa, Jan a  Rudkę i Józefa Kalandyka a pro- 
j stujące doniesienie z 8 bm o wyborze komi­

tetu  parafialnego w Tyczynie. Pisma tego nie 
pomieszczamy dosłownie, gdyż podpisy po­
chodzą z jednej ręki, a przytem nie podzie­
lamy pochwał na cześć ks. proboszcza Knen- 
dicha. Z żalem, ale musimy stwierdzić, że ks. 
Knendich niejednokrotnie okazywał swoją 
niechęć dla ruchu ludowego, więc notatką 
ową krzywdy mu nie wyrządziliśmy.

Bresiadki, pow. Brzesko. Bardzo przykre 
wrażenie sprawił nam artykuł, podany w 39 
numerze Przyjaciela Ludu, a napisany prze" 
trzech parafian. Nie mogąc zamilczeć tych 
zarzutów przeciw k s , Prokopowi, proszę o 
sprostowanie. Otóż nieprawdą jest, jakoby 
ks. Prokopek nie odprawiał mszy św. niżej 
trzech koron, — ile mu kto da, tyle przyjmie.

Składki wybierał kościelny na organy, gdyż 
te, które są, są zupełnie zepsute. O oknach 
do plebanji ani o stajniach nigdy ks. Prokop 
nie mówił, a gdj potrzebował stodoły, to 
sobie za swoje pieniądze przystawił. Studnia 
chociaż jest wymurowana, to niema w tem 
nic złego, bo woda każdemu jest potrzebna. 
A Gazetę Niedzielną sprzedaje sam organista 
i każdy odbiorca sam płaci, a ks. P. tem się 
nie zajmuje. Za pogrzeb Jan a  Sachy wziął 
ks. P. 14, a nie 20 koron. Droga na cmen­
tarz więcej jak ośm razy po 50 metrów jest 
dłuższa a w czasie błota bardzo przykra.

Artykuł pisany na ks. P. zrobił na nas 
bardzo przykre wrażenie, że znaleźli się między 
nami tacy parafianie, że śmieli oczernić tak 
dobrego proboszcza, jakim jest ks. Prokopek, 
bo wielebym miał dobrego o nim do pisania, 
ale dla braku miejsca w gazecie muszę to 
wszystko pominąć, a ograniczyć się do tych 
paru słów, które tu napisałem Pozdrawiam 
wszystkich czytelników. Parafianie ludowcy.

Z Mieleckiego. Nie od rzeczy będzie pod­
nieść głos w sprawie d o l i  o r g a n i s t ó w ,  
albowiem jest czas ku temu podczas obrad 
sejmowych.

Kochany Przyjacielu! Ty jeden jedyny z pism 
ludowych bronisz nas gnębionych i piętnujesz 
łajdactwa. Odzywam się i do was zelatorzy, 
zelatorki, kiełbasiarze, lokaje ks. Wilczkiewi- 
cza z powiatu dąbrowskiego. — Niebo wam 
on otwiera sw jm  Kurjerkiem. Kie znam go, 
jakie to mydełko, którem wam ślepiaki m y­
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dli, a wiecie wy, jak on się stara o polepsze­
nie bytu organistów? Otóż wniósł w Sejmie 
ks. W ilczkiewicz wniosek, aby pensje orga­
nistom płaciły strony konkurencyjne. Masz 
lizuniu pociechę. Gdy ci się urodzi dziecko, 
daj księdzu, żenisz syna, wydajesz córkę, płać 
wchodowe do kościoła, kiedy umrze; ksiądz 
kapnie parę szóstek organiście, a reszta, jaki 
z nich fundusz? Czemuż to nie postawił ks. 
Wilczkiewicz wniosku, aby z funduszu reli­
gijnego, którego jest kilka miijonów, płacono 
organistom pensje?

Kiełbasiarze z powiatu dąbrowskiego! — 
piliście gęsie wino, a co, dobre było? Poseł 
wasz chce, abyśmy jeszcze płacili organistów 
i djaków. Utrąciliście ludowca, chlubę i gwia­
zdę przewodnią, sławę chłopskiej polityki, 
p. Bojkę, a wybraliście ks. Wilczkiewicza, 
który chce obdarzyć pensjami organistów 
z waszej kieszeni. Wiecie już może i sami 
przyznacie, że was wstyd pali jak czarny wę­
giel przed obliczem świata. Tak wychodzą 
wszyscy lizunie, którzy podczas wyborów nie 
głosują na swego brata. Ciemnota pojąć nie 
może, że bogaty przenigdy nie będzie się sta­
ra ł o dobro dla biedaka.

O wy czytelnicy Gazety Niedzielnej, otrzą­
śnijcie się z kadzidła ks. Wesolińskiego za­
wczasu! Jest was w Mieleckiem sporo czy­
telników, naprhali wam po zakrystjach Ga­
zety Niedzielnej, widać z przekonania, że z was 
będą wyborcy dla ks. Wesolińskiego, Wilcz­
kiewicza itp.

A wiec Bracia Ludowcy! Nie zasypiajcie 
sprawy, na każdym kroku piętnujcie wniosek 
ks. Wilczkiewicza, róbcie na gwałt petycje 
przeciw temu, urządzajcie zgromadzenia jak 
najspieszniej, wnoście petycje, aby organistom 
stałą pensję wypłacano z funduszów religij­
nych i z dochodów księżych, aby się nie włó­
czyli po petytę, ani po kolędzie.

Paweł Miłoś z Pława.
Zabłocie przy Żywcu. Doszło do mych uszu, 

że jeden z matadorów żywieckich miał się 
wyrazić: „Ciekawym, co ci ludowcy nie zechcą 
tu  jeszcze w yprawiać9-1 A że Pan Bóg na­
wiedził mnie najniewdzięczniejszą żyłką, pcha­
jącą człeka w szeregi polityki, i że „wyśru­
bowano mię na przywódcę ludowców w po w. 
żywieckim, muszę „ciekawemu-1 dać odpo­
wiedź, by go uspokoić i może... zadowoinić. 
Już to nie od dziś przypisują mi „wprowa­
dzenie ferm entu11 w powiecie, nie od dziś 
niejeden niechce pojąć tego, że wszystko, co 
my ludowcy w powiecie robimy, to nie dla 
poklasku, nie dla reklamy, nie dla osobistych 
interesów. Dziwić może nasza ochota nadsta­

wiania karku, prowadzenia życia burzliwego, 
dziwić może, że człowiekowi o zabezpieczonym 
bycie chce się interesować sprawami, które 
przeciętiiika nic a nic nie obchodzą, że się 
nieraz i za paznogcie dostanie, że się nieraz 
doda kieszenią, czasem i jeszcze obdarciem 
na honorze i uczciwości. Zrobiono z nas 
buntowników, zrobiono z nas burzycieli, gdzie 
tylko się da, obmaiowują nas na czarno, jakby 
atram entem  z fabryki „T len-1, widzą w nas 
ludzi złych, nieżyczliwych, uszczypliwych, 
nieznośnych, których tępić powinno się jak 
myszy polne. A czy zasłużenie? — uderzcie 
się w piersi osądziciele! Zdejmijcie ze siebie 
uprzedzenia, osobistki, nie przywodźcie na myśl 
tego, że macie do nas urazę, z tego tytułu, 
że wam niewłaściwość waszą wytkniemy, — 
a po sprawiedliwości, po ludzku, po bożemu 
powiedzcie, co nam zarzucacie, Chyba to, że 
jedyni, co mamy odwagę powiedzieć wam 
prawdę w oczy, bez względu na to, jaką 
cierpkością się odpłacicie, że mamy tę śmia­
łość krzyknąć czasem: miejcież litość nad 
pokrzywdzonemi, miejcież sumienie i czyńcie 
to, co obowiązkiem waszym. Bogiem się 
świadczę, że nieraz sumienie nie daje nam 
spokoju, że niejedną niewłaściwość staramy 
się załagodzić, bezprzykładnie tolerancko. 
Krzywda jedzie na krzywdzie i krzywdą po­
gania, odezwał się Kubik nie bez racji, a nas 
za to, że chcemy chwasty wyplewić, obdziera 
się ze czci i wiary, i żebyście mogli, tobyście 
dżumę lub inną zarazę na nas sprowadzili, 
co najmniej do kryminału powtrącali, grosz 
skonfiskowali, a rodziny puścili z torbami. 
Jak  to pracowano gorąco nad tern, by nas,
0 ile możności, nie wpuszczono do Rady po­
wiatowej. „Wybierzcie tylko sobie Szczepań­
skiego, to będzie chciał wszystko do góry 
nogami przewrócić-1 — straszono ludziska, 
onowiadano niestworzone rzeczy, byle tylko 
Szczepański nie przewracał do góry nogam:, 
coby może naprawdę się zdało — nie wiem. 
Z podziwu nie wychodzono, żeśmy nie pro­
testowali co do wyborów do Rady powiato­
wej, mając do tego powody, bo nie było tak 
dalece w naszej intencji, abyśmy zawładnęli 
całą Radą, do pracy dla dobra powiatu nie 
pchają nas ambieye, chęć odziewania się 
w tytuły, godności, a szczera i bezinteresowna 
praca i poza Radą nie będzie bezowocną.
1 gdyby Szczepański chciał był wieść do Rady 
dla ambicyi, to zna drogi, po których byłby 
tam doszedł. Są i tacy, których coli głowa, 
„aby się Szczepański nie dostał do Rady 
gminnej w Zabłociu-1. Tych chciałbym z tej 
migreny wyleczyć, odpowiem im, że o tę
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godność KarKÓw kręcić nie będę i zostawię ją  
spokojnemu biegowi rzeczy. Tytułomanja mię 
nie unosi, zarozumiałość mię nie rozpycha, 
za błyskotkami nie gonię, chętnie tylko wy­
pełniam obowiązki obywatelskie, jakie na mnie 
otoczenie nałoży, naw et wtedy, kiedy w po­
życzce kilkutysięcznej na piękne cele nie zna- 
chodzę... współzawodnika.

Za te wszystkie przykrości, któremi zapra­
wiają mi przeciwnicy życie, za te wszystkie 
„myśli o m nie11, szarpiące mi nerwy, pocie­
szam się, że kiedyś — a sądzę, źe P an  Bóg 
długo czekać nieda — zobaczę, jak dotych­
czasowi wrogowie zdejmą ze mnie miano 
„burzyciela41, „złego ducha11, zdejmą ze mnie 
„a tram en t1, zrozumią i przekonają się, że co 
robiłem, robiłem bezinteresownie, z przeko­
nania, dla sprawy, w której świętość wierzy­
łem, a której poświęciłem prócz zdrowia, 
czas i pieniądz, i — co daj Boże — powię­
kszą szeregi pracowników na tej niewdzię­
cznej, ale wzniosłej niwie ludowej.

Szanownej Redakcji Przyjaciela. Ludu  za 
gościnność dla mych słów, wyrzuconych z głębi 
zbolałej duszy, serdecznie dziękuję.

Sianisłmi- Szczepański.

Z a A m ei*yk i.
Adams, Mass. Dnia 2. października odbyło 

się w Adams poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod nowo budujący się kościół polski. 
Ale niestety smutny był koniec tej uroczy­
stości. Bc w chwili, gdy biskup w asystencji 
ośmiu księży zbliżał się, by dopełnić ceremonji 
poświęcenia kamienia, zapadła się podłoga 
i biskup T. Beawen wraz z księżmi i tłum 
ludzi, liczący około 150 osób, wpadli do 
piwnicy 12 stóp głębokiej; 37 osób skaleczyło 
się boleśnie, a z tych kilka jest niebezpiecznie 
pokaleczonych; ksiądz biskup, prócz lekkiego 
potłuczenia, wyszedł cało, za to ks. miejscowy 
M. Kopytkiewicz i jeden z księży francuskich 
ponieśli ciężkie uszkodzenia na ciele.

J. Gałuszka.
W  S e r  a n t  o n  P a . 14-letnia Anna Mi- 

kolska, zbierając węgle, weszła do otworu 
w nasypie i została przywaloną. W A s h 1 e y, 
Pa. został odłamem węgla zabity Jakób Ka­
miński. — W C h i c a g o  został przez pociąg 
zabity 68-letni Antoni Roski. — W C a l u -  
m e t ,  M i c h .  Józef Musich z Galicji, cieśla 
w kopalni Tomarack, spadł do szyby i zabił 
się na miejscu. — W S c r a n t o n ,  P a  wsku­
tek nieostrożności górnika Skowery powstała 
w kopalni Mount Jessup eksplozja gazów.

Skowera i Ja n  Manowski zostali zabici, a pię­
ciu górników odniosło ciężkie poparzenia.

H o l y o k e  M a s s  4. paźdz. Szan. Redakcjo! 
Ponieważ już rok blisko, jak były wysłane 
pieniądze na kościół, mający się budować 
w Korczynie, a które to pieniądze były zbie­
rane od Korczyniaków, będących tutaj w Ame­
ryce, a nie dostaliśmy żadnej wiadomości, 
jestem  więc zmuszony podać do gazetki, 
ażeby się dowiedzieć,' co się stało z niemi. 
Gdy byłem jeszcze w zeszłym roku w Chi- 
copee Falls, przyjechał tam  Antoni Kuliga 
do Jędrzeja Goneta i powiadomił go, że ks. 
proboszcz z Korczyny pisał do niego, ażeby 
zbierać na kościół. Kuliga przybrał . sobie 
drugiego i zbierali w Holyoke, a ja  z Ję ­
drzejem Uonetem zbieraliśmy w Chicopee 
Falls i Ludlow. I tak za parę tygodni skoń­
czyliśmy zbierać, lecz to nie szło tak łatwo, 
jakby sobie kto myślał, Po każdy się wyma­
wiał różnymi wydatkami, więc trzeba było 
chodzić po kilka razy w jedno miejsce. Na­
stępnie wysłaliśmy pieniądze do ks. proboszcza 
do Korczyny i zarazem spisaliśmy na karcie 
wszystkich ofiarodawców, kto i wiele dał, 
oraz prosiliśmy ks. proboszcza, gdy pieniądze 
odbierze, ażeby nam odpisał i z tym listem 
bylibyśmy poszli tam, gdzieśmy pieniądze 
zbierali i oznajmili wszystkim, jako Ksiądz 
proboszcz pieniądze odebrał, lecz niestety, 
do tego czasu niema listu. Po niejakimś 
czasie pisał Jędrzej Gonet do swojego ojca 
do Korczyny, ażeby poszedł do ks. proboszcza 
i spytał się, czy k s . proboszcz odpisał. Ks. 
proboszcz odpowiedział, że on nie od jednego 
Jędrzeja Goneta pieniądze odebrał. Z tego 
widać, że z pewnością za dużo pieniędzy 
przychodzi z Ameryki i ks. proboszcz ma 
z nimi dużo kłopotu, więc nie dba o to, 
ażeny odpisać. Również z Holyoke i z Adams. 
Mass nie otrzymali wiadomości. Jeżeli więc 
ks. proboszcz zapomina o swoich parafianach, 
zamieszkałych w Ameryce, to z pewnością 
i paratianie zapomną. Bo już, gdy się zejdę 
z kim z tych, co dawali na kościół, to się 
każdy pyta, czy ks. proboszcz odpisał, a ja 
mówię, że nie, tc mi niejeden tak powiedział, 
że jakby na drugi iaz zbierali, to ani centa 
nie da. Józef Gazda z Korczyny.

C h i c a g o ,  111. Zasyłam serdeczne pozdro­
wienie Redakcji i wszystkim posłom ludowym, 
życzę Wam zdrowia, kocham Bracia przy 
Waszej mozolnej pracy, której nie szczędzicie 
dla biednego ludu. Oby Wam to Bóg raczył 
zapłacić niebem, kiedyś w przyszłości. Żeby 
Was więcej było takich synów prawdziwych, 
pracujących dla dobra Ojczyzny naszej, która
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puka do serc naszych, abyśmy Jej ulżyli 
w cierpieniu. Kochani Bracia! Życzę Wam, 
żebyście wytrwali w Waszej pracy do końca, 
Do powiada Pismo św., że nie ten, co dobrze 
zacznie, a źle skończy, ale ten, co choć źle 
zacznie, a dobrze skończył, zbawiony będzie. 
Stojałowski chciał lud pochwycić na lep 
i mydlił oczy ludowi, a terazLy go chciał 
sprzedać, jak Judasz sprzedał Pana Jezusa. 
Już czas, abyśmy się nie dali chwytać na 
lep, abyśmy poznali, co złe, a co dobre, kto 
jest nasz przyjaciel, a kto nieprzyjaciel. Prze­
konajcie się, kto Wam wskazuje prostą drogę, 
a kto Was prowadzi po manowcach. Każdy 
człowiek, który prawdę umiłował, stanie po 
stronie ludowej, bo ci tylko wskażą prostą 
drogę każdemu człowiekowi. Wy zaś, Bracia 
posłowie, mimo tylu trudów i prześladowań 
od naszych zdrajców i faryzeuszów, nic sobie 
z tego nie róbcie, tylko chodźcie w ślady 
nauki Chrystusa Pana, ponieważ religja ka­
tolicka od prześladowania się zaczęła i do 
dziś dnia prześladowanie cierpi i niewiadomo, 
czy będzie koniec temu prześladowaniu. 
Z wiarą w przyszłość, nie odwlekać, bo na 
odwlekaniu traci się czas, siłę i odwagę, tylko 
do pracy co żywo, a tych lizuniów moskalo- 
rilów wyporządzić jak najprędzej. Zasyłam 
serdeczne pozdrowienie wszystkim ludowcom.

. J. Ikir;/.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Z powodu śmierci ś. p. Apolinarego Jaw or­
skiego, widać wśród posłów stańczykowskich, 
należących do „Koła polskiego11, żywy ruch. 
Zapowiadają, że prezesem „Koła-1 będzie hr. 
Wojciech Dzieduszycki, długoletni prezes „cen­
tralnego komitetu dla rozbojów wyborczych-', 
słynny z tego, że mu szlachcic Edw ard Gnie­
wosz po wyborach w r. 1897 nie podał ręki, 
każąc mu przedtem „zmyć krew chłopską 
z rąk -1. Zmiana ta. osób nie wróży żadnej 
zmiany w postępowaniu ,.Koła“, które się 
potoczy dalej koleją rządową, choćby dla wy­
żebrania propinacji. W Sejmie mamy dowody, 
że banda stańczykowska dobrowolnie ani na 
krok nie ustąpi. Uchwałą przejścia do porządku 
dziennego nad wnioskami o reformę wyborczą 
dowiedli panowie, że żadnej poprawy od nich 
spodziewać się- nie można.

Straszne rzeczy dzieją się teraz wśród spo­
łeczeństwa polskiego w zaborze rosjjskim. I 
Pewną stało się rzeczą, że na wojnie ginie | 
najwięcej Polaków. Kuropatkin posyła te od- I 
działy wojsk, gdzie najwięcej Polaków, na pewne I

zatracenie. To też, gdy teraz zarządzono mo­
bilizację w okręgach polskich, rozpacz żon 
i dzieci niema granic. Przy pożegnaniach 
zdarzają się liczne pomieszania zmysłów. P e ­
wien mąż, w.dząc, jak żona oszalała z żalu, 
zabił troje dzieci, aby ich nie zostawiać na 
nędzę, a potem wsiadł do pociągu wojskowego 
i. pojechał na wojnę szukać śmierci Taki los 
jest narodu w niewoli. Ks. Rublarz i PotoczeK 
mimo to wielbią Rosję!

Z obcych stron świata.
Austrja. Cesarz przebywa na zamku w Gii- 

diilo, koło Pesziu.
Prezydent ministrów czyni usilne starania 

o zażegnanie obstrukcji w Radzie państwa 
W tym celu przeprowadził częściową zmianę 
w ministerstwie. Minister skarbu i minister 
rolnictwa ustąpili, a na ich miejsce przyszli 
mni, milsi dla Czechów. Nadto zamianowano 
p. Randę, Czecha, ministrem czeskim. Wobec 
tego Czesi podobno już się skłaniają do za­
przestania obstrukcji.

Rada państwa m a się zebrać 17. listopada.
Anglja rozkazała całej swojej flocie wojen­

nej pogotowie wojenne. Tak się zaostrzyły 
stosunki z Rosją, z powodu napadu floty ros. 
na angielskie okręty rybackie w porcie Hull.

Niemcy popierają już całkiem jawnie Rosję 
w wojnie przeciw Japonji. Dostarczają Rosji 
broni, amunicji, węgli dla floty ros. itp. Zato 
w Anglji szerzy się coraz większe oburzenie 
przeciw Niemcom.

W  o j  A id ,.
Po nieudałej akcji zaczepnej, czyli lak zwanej 

ofenzywie Moskali, na placu boju zapanowała 
chwilowa cisza, która już trw a dni parę. Zrazu 
mówiono o 48-godzinnem zawieszeniu broni, 
tak ze strony losyjskiej jak i japońskiej, aby 
można było pochować poległych i zarządzić, 
co potrzeba pod wzlędem sanitarnego opa­
trzenia. 48 godzin minęło, a żadna strona 

[ wojująca nie zaczyna zaczepki. Z tego widać, 
że i MosKale i Japończycy oczekują na posiłki, 
albowiem- tak jak rzeczy obecnie stoją, do 

j  absolutnie rozstrzygającej bitwy przyjść nie 
! może. Lada dzień należy oczekiwać nowej 
i masowej rzezi, nowych dziesiątek tysięcy po­

ległych, nowych dziesiątek tysięcy rannych 
i kalek rozmaitego rodzaju.

Najnowszy ukaz carski namazał mobilizację 
w z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Pójdą nasi jeszcze 
w większej liczbie, położy tam głowę jeszcze 
więcej braci niewinnych, którzy za cara, za 
błędy dyplomacji rosyjskiej przelewają krew
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polską w obronie swego... tyrana. Wziąwszy 
jednak na wzgląd fakt ten, że w ziemiach 
polskich putki są przeważnie o rodowitych 
Moskalach, liczba Polaków w szeregach* o pe­
wien procent się tylko podniesie, a nie wzmoże 
rażąco. Dotychczas Moskale szafowali żołnie­
rzem na wybitek Polakami i Finlandczykami, 
niech więc teraz trochę więcej padnie sło­
wiańskich mongołów (Moskali).

Rosyjska flota bałtycka wyjechała już na 
wody japońskie. Admirał Togo zapowiedział 
z ironją, że ją Japończycy potrafią godnie 
„przywitać11. Moskale po 8. miesiącacn niepo­
wodzeń wojennych i po rozmaitych zama­
chach na ich flotę, tak się boją Japończyków, 
że już na morzu niemieckiem przestraszyli 
się angielskich łodzi rybackich i w myśli, że 
to przebrani wysłannicy japońcy, którzy pod- 
wodnemi torpedami zamierzają uszkodzić flotę 
rosyjską, otworzyli na łodzie rybackie ogień 
z dział, przyczem kilka łodzi zniszczyli, a 16 
rybaków postradało życie. Czyn ten, który 
pisma ironicznie nazwały „pierwszem zwy­
cięstwem floty bałtyckiej11, wywołał w Anglji 
niesłychane oburzenie. Pisma żądają katego­
rycznie, by rząd angielski wymagał najdalej 
idącego zadośćuczynienia, a pierwszym wa­
runkiem ma być odwołanie komendanta floty 
rozbójniczej adm irała Roździestwieńskiego. Ro­
sja podobno trzęsie się od strachu i są wi­
doki, źe uniżenie przeprosi Anglję i wypełni 
jej warunki.

Port A rtura ciągle się jeszcze trzyma. Za­
łoga jego ma już wynosić tylko 5000 łudzi, 
a trzy czwarte części miasta przedstawia 
prawdziwe góry gruzów. Pomimo to przed 
miesiącem nie można się jeszcze spodziewać 
zdobycia tej największej i najdoskonalszej 
twierdzy na świecie. Japończycy zapowiadają, 
że na każdy sposób na imieniny carskie t. j. 
na Mikołaja, będą mogli rosyjskiemu władcy 
powinszować upadku Portu Artura.

Ucieczka wojskowych z Rosji do Galicji 
wzmaga się, tak dalece, że codziennie prze­
wożą pociągi kolejowe po 800 ludzi. Ucieki­
nierzy jadą do Ameryki przez Tryest, gdyż 
w Niemczech żandarmi wyłapują ich i odsta­
wiają napowrót do granicy rosyjskiej.

Wiadomości gospodarskie.
W ybornym  środkiem osuszania gruntów

niskich, bagnistych, jest zalesienie ich jesio­
nem. Pierwsze próby w tej mierze przedsię­
wzięli amerykanie ze znakomitym skutkiem, 
a w ślady ich wstąpili Niemcy. Jesion po­
trzebuje wiele wilgoci, więc wysysa ją silnie

z gruntu, a sam rozwija się nader szybko 
i daje drzewo bardzo trwałe i pożyteczne. 
Sposób sadzenia łatwy: młode jesionki stawia 
się na powierzchni gruntu, a następnie ko-ze- 
nie okłada się mułem, który ma utworzyć 
dość szeroki kopiec naokoło drzewka. Drzewka 
sadzi się w odległości półtora metra, przy­
czem baczyć należy, aby wszystkie drzewka 
były proste i silne. Maj i czerwiec są naj­
lepszą porą do sadzenia. Najprzód zasadza 
się miejsca nieco wynioślejsze, a niższe dopiero 
wtedy, gdy tam te ściągną z nich nieco wody. 
W  ten sposób okolice podmokłe do niczego 
nie przydatne i nie zdrowe można w krótkim 
czasie osuszyć.

Pasiecznictwo a podatek zarobkowy. Zwra­
camy uwagę pasieczników, że nie są zobowią­
zani do płacenia podatku zarobkowego od 
dochodów z pasieki. Gdyby im podatek ten 
wymierzono, powinni natychmiast wnieść re- 
kurs, powołując się na następujące ustawy: 
W edług ustępu II. i VII. cesarskiego patentu 
ces. Maryi Teresy z 30. sierpnia 17 76 roku 
pasiecznictwo zostało uwolnione od wszelkich 
podatków i opłat. Ustawa z 25. października 
1896 r., dotycząca bezpośrednich podatków 
osobistych, utrzymuje w mocy rozporządzenia 
powyżej podanego patentu cesarskiego w § 6. 
Zresztą powołać się można 1) na to, że obo­
wiązek opłaty podatku zarobkowego dotyczy 
tylko tych gałęzi zarobkowania, które są obli­
czone na zysk; 2) na to, że według § 2. ustęp 
III., wykonywanie ubocznego przemysłu rol­
niczego jak i sprzedaż rolniczych produktów 
od ogólnego podatku zarobkowego są uwol­
nione; 3) na to, że według § 3. ustawy, 
ustęp VII., uboczna zarobkowość wogóle nie 
podlega podatkowi zarobkowemu, jeżeli roczny 
dochód z niej nie przekracza 50 zł.

O k r u sz y n y .
Z a  d a r m o  do Nowego Roku po­

syłać będziemy P r z y ja c ie la  L u d a  tym  
now ym  czytelnikom, którzy się teraz zgio- 
szą i nadeślą całoroczną prenumeratę 4 kor. 
na P r z y ja c ie la  na rok 1905. I Kalendarz 
Przyjąć  ie la  L u d a  ołrzym ają ci czytelnicy 
za darmo na święta. Rozpowiadajcie to P rz y ­
jaciele i jednajcie nowych czytelników.

Zalegających z zapłatą za gazetkę prosimy 
o nadesłanie należytości. gayż na kredyt 
dalej posyłać nie możemy. Miejcie wzgląd na 
to, że nie mamy kapitałów na kredytowanie.

Redakcja i administracja P rz y ja c ie la  
L u d u  przeniesioną została do domu przy 
ulicy Szewskiej 1. 3.1.
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Kalendarz Przyjaciela Ludu  na rok 1905 
otrzymają bezpłatnie w dodatku ci wszyscy 
czytelnicy, którzy płacą w porządku za ga­
zetkę. Kalendarz, obejm ując/ 16 arkuszy 
druku, z licznymi obrazkami, rozeszlemy z n u ­
merem świątecznym.

f  Apolinary Jaworski, prezes ,.Koła pol­
skiego11, poseł na Sejm krajowy i do Pady 
państwa, zmarł nagle na uaar sercowy, 24. 
b. m. we Lwowie. W stał ze snu zdrowy, 
umył się, podczas czesania się upadł na po­
dłogę i już nie wstał Liczył 79 lat. Posłem 
był od początku ery konstytucyjnej, przez 
trzy lata był ministrem dla Galicji. Jako 
przewódca „Koła polskiego-1 miał duży wpływ 
u rządu. Pracowitością i zdolnościami wybił 
się na czoło „Koła polskiego-1 i do ostatnich 
chwil życia brał udział w pracach sejmowych. 
Był przewodniczącym komisji gminnej. Po­
zostawił dwóch synów: Tadeusza i Kazimie­
rza, a każdemu z nich dał w spadku dobra 
ziemskie. Pogrzeb odbył się we Lwowie 27. 
b. m. Zgon ś. p. Jaworskiego, wywarł wielkie 
wrażenie w austrjackich kołach politycznych. 
I>la sprawy ludowej żadna stąd zmiana nie 
wyniknie, ale w obozie stańczyków i rzą- 
dowców brak Jaworskiego odczują, bo umiał 
on łagodzić spory między szlachcicami.

Złapał się. Niedawno rozpisywał się jakiś 
potoczkowiec o Sejmie i opisywał jakie tam  
są wychodki i t. p. ciekawe dla narodu wia­
domości i zarzucał, że ludowcy mieszkają 
w hotelu, w którym jest służba żeńska. Niech 
poświadczą ci chłopi, którzy byli u naszych 
posłów i tam nocowali, czy to praw da? Ubo­
dzy są nasi posłowie i nie stać ich na drogie 
hotele, jak pana Potoczka i towarzyszy, którzy 
mieszkają w katolickim hotelu „W andy11. 
O tym hotelu czytamy taka nołatkę w jednej 
z gazet lwowskich: „Hotel W anda, pięć k ro ­
ków od rynku, na ulicy Trybunalskiej, na 
najbardziej ruchliwym placu — to dom gru­
bego nierządu. Można przez palce patrzeć na 
coś podobnie świńskiego na ulicach najob- 
skurniejszych, ale robić konkurencyę Sieniawie 
w samych centrach miasta, to niewypada, 
Hoiel ten, własność pana Jakóba Lewenhecka, 
cieszy się me od dziś podobnie sm utną opinją.-1

Prawda, że ci panowie w ultra katolickim 
hotelu mieszkają?

Podziękowanie. W imieniu wszystkich pogo- 
rzelcow-ludowców gminy Babule, powiatu 
Mieleckiego, składam publiczne podziękowanie 
akademikowi-ludowcowi, Kazimierzowi Seni- 
sonowi ze Lwowa, oraz wszystkim akademi- 
kom-ludowcom ze J,wowa za wsparcie bied­
nych pogorzelców-ludowców w Babulach. Nie

mogąc im się odwdzięczyć, zasyłam tymcza­
sowo staropolskiej,B óg zapłać-1.

Z bratniem  pozdrowieniem za pogorzelców- 
ludowców Mateusz Barszcz, wójt z Babul. 
(Pieczęć).

W Przemyślu, plutonowy 10. p. piechoty, 
Koński, zastrzelił w ogrodzie swoją kochankę, 
Ekiertównę, następnie powrócił do koszar 
i odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Koński uczynił to. jak mówią, w porozu­
mieniu z Ekiertówną, której rodzice sprze­
ciwiali się ich małżeństwu. — W K ł a j u ,  na 
stacji, wyskoczył z pociągu, będącego w ruchu, 
ksiądz Franciszek Krupnik, proboszcz z Za­
bierzowa i zabił się na miejscu. — W B o  f- 
s z o w c a c h  z dniem 1. czerwca przyszłego 
roku, zostanie otworzony sąd powiatowy. — 
W  Z u b k o w i e ,  koło Sokala, zachorowała 
w tych dniach po spożyciu jadowitych grzy­
bów rodzina włościanina Olejnika, złożona 
z pięciu osób. 'Troje zdołał lekarz uratować, 
dwoje zmarło. — W B o h o r o d c z a n a c h  
wdarli się nie wyśledzeni sprawcy do urzędu 
podatkowego, rozbili podręczną kasę i zabrali 
600 koron, lecz do głównej kasy dostać się 
nie mogli; woźnemu zabrali ze stolika 60 ko ­
ro n .— W D r o h o b y c z u  zastrzelił się Mi­
chał Zwangheim, akademik: powodem sam o­
bójstwa miała być zawiedziona miłość. — Do 
L u b a c z o w a  przeszedł przez granicę ro ­
syjską cały oddział kozaków, złożony z 70. 
ludzi, którzy wraz z rynsztunkiem i końmi 
uciekli z Rosji, aby nie pójść na daleki 
Wschód. Jak  oni opowiadają, to dotychczas 
podczas wojny zdezertowało około 80 tysięcy 
z armji rosyjskiej. — W B u k a r e s z c i e  
(w Rumunji), stawał przed trybunałem  ka­
sacyjnym młody włamywacz, skazany za mor • 
derstwo na 20 lat więzienia. Podczas wyroku 
wydobył rewolwer i strzelił do sędziów, ra ­
niąc jednego. Korzystając z ogólnego prze­
strachu, sprawca zamachu zbiegł, a na scho­
dach zasłrzelił jednego ze ścigających. Na 
ulicy strącił woźnicę z dorożki i sam chciał 
wsiąść, lecz został przychwycony. Sąd zebrał 
się na nową naradę i skazał go na doży­
wotnie więzienie.

Odpowiedzi redakcji.
P. Józef, Nozdrzec: otrzymaliśmy i będziemy dru­

kować, ale w miarę jak  miejsca starczy. O czytelnię 
zwrócić się do Koła Tow. Szkoły Ludowej w Dynowie"

Odpowiedzi administracji.
Koza, Chabówka: dla Pana książeczkę, a de W ulek 

gazetkę i książeczkę wysłaliśmy. Omachel, Northamp- 
ton, Pa: dolara otrzymaliśmy, gazetkę w ysyłany.
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Kasiak. W olant, P a : (lazetki nie wstrzymywaliśmy i wy­
syłamy regularnie, widocznie ginęła na poczcie. S zalony, 
Mrowia,: książeczki wyślemy lecz po nadesłaniu nale- 
żytości z góry. Le n a r J., llzeszów: pieniądze otrzy­
maliśmy. dziękujemy, prenum erata zapłacona do 1. sty­
cznia wÓ5. P iziu ra, Biirgel pieniądze otrzymaliśmy, 
'Nr. 42. wysyłamy ponownie. S zk a rd a  St., Anina: Pie­
niądze otrzymaliśmy, prenum erata zapłacona do 1 . 
marca 1905. Herm an, lw ów : (lazetkę wysyłamy pod 
wskazanym adresem, prosimy tam  się pytać.

Ceny targowe z d. 25. paździer. 1904
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica biała od 18'50 do 18-90, pszenica 
czerwona i żółta od 18'90 do 19*10, pszenica 
węgierska od — ■— d o — ' —, żyto krajow e od 
14'70 do 15'807 żyto węgierskie od — •— do 
— 1— . jęczmień na krupy od 13'— do 14'40, 
owies z opłatą akcyz, od 15'40 do 15*70, groch 
od Ijjt;— do 22'— , ta ta rk a  od 16 90 do 17*30, 
proso od 14'— do 16-— . fasola od 23'— do 
31-i1-—. jagły od 24'— do 28'— , siano od 9 '— 
do nisn, słoma od ,v— do 5*40, koniczyna 
od 10-ftf.i do 11 ■— , ziemniaki za hektolitr od 
3*60 do 5'20. ja ja  za kopę od 3 60 do 4'40, 
masło za kilogr. od 2 '— do 2 40, masło za 
garniec od 7*30 do 8'50, kukurudza od 17'— 
do 17*80, rzepak zimowy od 22\o0 do 23'— , 
koniczyna nasienna czerwona od 100'— do 
14<r—, koniczyna nasienna biała od 80'— 
do HO-— , wyka za 100 klgr. od — !— do — ■—, 
tym otka od — •— do — *— .

O G Ł O S Z E N I A .
(O głoszenia nie pochodzą od Redakojl.)

A dm inistracja  P r z y ja c ie la  L u d u  prosi w s z y s t­
kich C zytelników , aby zam aw iając cokoiw iek na pod­
sta w ie  na szych ogłoszeń, c z y  to ustnie c z y  listownie, 
p o w o ływ a li się na gazetkę. W  ten sposób i sami za ­
pew niają sobie lepsze w a ru n ki i nam pom agają, bo 
ogłoszenia nasze stają się cenniejsze.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek 1 . 1 (I. piętro).
Adwokat krajow y

Dr. Szym on Przybyło
o tw o rz y ł  kancelarję

w Krościenku nad Dunajcem
(powiat Nowy Targ). 9 10

Mińrl IK7P70IIW Patoka: deserowy, tegoroczny, 
ITIIUU jJO LuLulllj prawdziwy, podolski, z własnej 
pasieki w 5 kg. blaszankach za 5 koron, pod gw a­
rancją, wysyła nieopłatną pocztą F ra n cisze k  Ziem ba 
w  Podhajcach. l  7

Miód pszczelny czysta patoka, bardzo ładny jako 
leczniczy i stołowy, w stanie gę­

stym posyłam w 5 kg. blaszankach za pobraniem 
pocztowem po (i koron już opłatnie. Mogę także na 
życzenie wysyłać w p ł y n n y m  s t a n i e  klarowany. 
P rokop Stelm ach, Sosnow  poczta S iem ikowce. . 1 8

B rak  paszy!
n ie  z ro b i ró żn icy  byd lęc iu , g d y  się m u  doda  
choć do m ałej ilości p aszy  zn a k o m itą  zap raw ę, 

ja k ą  je s t

Proszek holenderski
w y ro b u  a p te k a rz a  S zczepańsk iego .

Z n a k o m i t y  s r o d e l j  dta I j r ó w ,  o w i e c  i K o n i
k tó ry  tuczy , p o p raw ia  d o jn o ść  k ró w , u lep sza  
sm a k  i w y g ląd  m leka  i p o w ięk sza  ilość m leka.

Świniom, dawać
w y ro b u  a p te k a rz a  S zczep ań sk ieg o  

Zabłocki

Proszek dla nierogacizny
k tó ry  tuczy  i p o p ra w ia  ż e rn o ść  bezrogów . 

P rz e p is  użycia  do łączony  do  każdej p aczk i. — 
P aczk a  p ro sz k u  d la  k ró w  1 k o ro n ę , d la  nie- 
ro g ó w  60 h a le rzy . — P rz y  k u p n ie  za 10 k o ro n  

pocz ta  op łacona!
Zadać ty lk o  w yrob ów  krajow ych  aptekarza  

Szczep ań sk ieg  o.
A d res  zam ów ień:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

m —  WYRÓB E R A J O W Y I M  |
J  P ro s zę  tylk o  żądać m ydła '■

I  Munka z  „nosorożcem111™ „kosą" !
V  wyrobu V

I

J  P ie rw s ze j G alicyjskiej .P a ro w e j F a b ryk i 
0  m ydła i Ś w iec

{  S z p o n a  j Y i n n k a  w  Ż y w o t
•  (założona w roku 1846). M

Kto używa jędrnego mydła z „nosorożcem" w  
A  lub „kosą“ ten wiele oszczędza. — Próbki A  
W  i cenniki darmo! 24-25 V

h . — .  m *

Na R eum atyzm  oraz wszelkie _  _
łam ania rąk, nóg, dalej na gościec 1 T A M | » a |
i  t. p. bole jes t najznakomitszym J j  U f  I I I
i już wypróbowanym środkiem
aptekarza Dra Juliusza Fra n zosa  w  Tarno po lu. Cena
flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy. Na porto
należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów
8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe.

Setki listów dziękczynnych.
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P rze z c. k. W yso k ie  W ładze rządow e au toryzo w an e

Biuro informacyjno dla spraw wojskowych
emerytowanego rotm istrza

A d o lfa  K o r n b e r g e i-a
w  Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

(„W illa \V anda“) 
udziela w yjaśnień i w sk azó w e k  w spraw ach asenterun- 

k ow yc h  i d o tyc zą c yc h  służby w ojsko w ej.
Biuro udziela informacji i sporządza wszelkie 

odnośne podania w sprawach dotyczących jedno­
rocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwcze­
snego zawierania małżeństw, emigracji, odroczenia 
ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kontrolnych, reklam acji, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencję, przy rozmaitych oddziałach wojska waku­
jących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, 
profesjonistów i t. d. — W  końcu sporządza biuro 
również wszelkiego rodzaju pod&nia do Tronu.

G odziny u rzę d o w e : codziennie od 9 do 12 przed i od 
'6 do 6 po poł.; w niedziele i św ięta tylko przed poł.

Biuro „L igi pom ocy p rzem y sło w ej“ zwraca 
uwagę, że bibułki- cygaretowe o 15
„ P p z y s z ło ś ć “ (bibułka nieuka 1 
,.N a d z ie ja “ (bibułki i tu tk i niegasnące) 
zaopatrzone m arką ochronną „L iga pom ocy prze- 
m y sło w ej“ są wyrobem prawdziwie galicyjskim'.

przedniej jakości.
A drjuódla zleceń: „Z jed n o c zon e . galicyjskie  fa b ryk i 
bibułek c yg a re to w yc h " , L w ó w , ul. T rze c ie g o  Maja 2.

!  Cukrownia i Rafinerya

w e Lw ow ie, ul. Akademicka 8.
wysyła każdemu, kto zamówi za zaliczką pocztową, 
lub też nadeśle pieniądze przekazem pocztowym, 

n a s tę p u jp e  książki:

j t o w a  u s t a w a  ł a w i c d f a  Ks. Krakowskiego
obowiązująca od 26. marca 1898 r. wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczem z dnia 1 . Kwietnia 1898 r., 
U staw ą o ochronie zw ie rzą t dla uprawy ziemi poży­
tecznych. K alendarz myśliwski dla Galicji. Cena 
z przesyłką pocztową I kor. 10 hal.

Ś p i e w n i H  h i s t o r y c z n y  niejszy zbiór nowych
pieśni i utworów poetycznych, obejmujący dzieje po- 
rozbiolowe Polski. Każdemu kto kocha Ojczyznę 
i chce s;ę z tym śpiewnikiem zapoznać, polecamy 
najgoręcej, a z pewnością nie pożałuje, jeżeli sobie 
sprowadzi. Cena z przesyłką 2 kor. 60 hal.

Pieniądze najlepiej wysyłać przekazem pocztowym 
pod adresem:

Księgarnia Narodow a , Lw ó w , ul. Akademicka B.
W ażne dla sklepów chrześcijańskich !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna białe zw yk łe j i prześcieradłow ej szero k ości, d ym y, 
dre liszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, ub rusy, 
se rw e ty, barchan y, flanele, sze w io ty, płócienka kolorow e 
na fa rtu s zk i, sukienki, bluzki i t. p. —  poleca najtaniej

tkal ni a . " ‘
w  K orozynle obok Ero»na.
Proszę żądać próbki tow arów !!!

I
a
aa|a|
a

ala
*
b

«  Przeworsku
rozpoczęła już tegoroczną 
kampanję. a powiększywszy 
znacznie produkcję i w pro­
wadziwszy wyrób kostek 
krystalicznych jest w s ta ­

nie zaopatrzyć rynek

w  cukier rafinowany w ybo­
rowej jakości we wszelkich 

gatunkach.

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
J.KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca
znakomite sieczkarnie „NowyModel“
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstawiana stalnica 3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
Młynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. Młocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite phr.gi włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłem. po 22 kor. 
Płu /k i do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plew niki do ziemniaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie darmo i ODłatnie.

„Dwie dusze“ posła Bojb 60 h a l
02656698
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po jtowcgo Yorlju, Kanady, wszystkich miejscowości
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najtaniej, najlepiej i najbezpieczniej
przesiada się tylko jeden jedyny raz, jedzie się na

»

W i e d e ń - T r y j e s t
pierwszorzędnymi okrętami

CUNARDA"
angielskiego okrętowego Tow arzystw a przew ozow ego w  £iVerpolu

P o d ró ż n y  n ie  p o trz e b u je  p rz e k ra c z a ć  g ra n ic y . — Nie p o trz e b u je  
w y m ien iać  p ie n ię d z y  n a sz y c h  n a  inne. — Ma z a p e w n io n ą  o p iek ę  
n a sz y c h  c. k. W ład z  p rz e z  ca ły  czas t rw a n ia  p o d ró ż y , a tein 
sam em  n ie  jest» n a ra ż o n y m  n a  w y z y sk  ag e n tó w  n a  obczyźn ie .

Najbliższe okpęty odchodzą:

Pannoma d n ia  12. l is to p a d a  
Ultoma » 26.

YY

Slavonia d n ia  10. g ru d n ia  
Pannoma „ 24. „
Ultoma „ 7. s ty czn ia

Bliższych wyjaśnień udziela:

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny
J Ó Z E F  E I L E

L w ów , ulica, B r a je r o w sk a  6 .r  L w o

f{%f7Yh 
i KiłflTi i rf* v tYh 

i ${%17Th
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Im ię „SINGER" jest dla m aszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką  sobie nasza fabryka zjednała przez SOletnią sumienną 
działalność — najlepszą gwarancyą wyborowego m ateryałc i wzorowej konstrukcyi. To 
właśnie jes t powodem, dla którego wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłu ją sprzedawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas 

oznakami, naprzykład: „CENTRAL BOBBIN", a naw et pod nazwiskiem „SINGER".
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia 
wprost z a p y t a ć  s i ę .  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r m y  i nie zadawalniać

się wym ijającem i odpowiedziami.

SINGER Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do. Szycia Łep«*°»"ł « ,
Filie: T A R N Ó W , K ra ko w sk a  4 5 —  N O W Y  SĄCZ, Jagielloń ska.— CH RZANÓ W , M ickiewicza. —  R ZES ZÓ W , 3go Maja

BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  L. 18
zawiązany, i prowadzony przy współudziale B A N K U  K R A J O W E G O  
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także w kładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju jak i z Ameryki.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy ad resuw m ^^
„BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE".

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO:
I. R ada nadzoroza: P re z e s :  Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanach; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski, radca W ydziału k ra j.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lu stra to r Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Jan , redaktor 
„Gospodarza", Bojko Jakób, poseł na  Sejm krajowy i do Rady państwp; Dr Domaszewski W acław, 
dyrektor Bankn krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Rady państwa; 
Popławski, Jan  (zastępca sekr. Rady nadzorczej); Dr Jan  Rozwadowski, Stapiński Jan , poseł na Sejm 
krajowy; Zardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie.

II. D yrekcja: Dr Deskur Jan , Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Przez W ys. c. k. Namiestnictwo konces.

BIURO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sprzedaje bilety okrętowe
A a  A m o n r l z i  H- i III- klasy dla parostatków 
U l i  m i i e r y m  pospiesznych, oraz bilety kole­
jow e dla kolei północno-amerykańskich w e w szyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f  okrętowych 

i kolejowych.
Korespondencja w języku polskim, ruskim i niemieckim. 

Prospekta darmo i opłatnie. Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.
Sprzedaż biletów okrętowych w p r o s t  do Kanady I biletów kolejowych kanadyjskich

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jar Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


